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Jlatidm druzgocze 
niemieckie uzasadnienie zbrojeń

W jaki sposób wielki naród przy takiem przekręcaniu historji może dowieść szczerej 
woli współpracy?

Paryż. (PAT) Wczorajsze posie­
dzenie Senatu wywołało ogromne za­
interesowanie w kołach parlamentar­
nych i politycznych. Natychmiast po 
otwarciu obrad premier Flandin zabrał 
głos, przypominając na wstępie dekla­
rację, złożoną 15 bm. w Izbie deputo­
wanych na temat reformy służby woj­
skowej.

Słowa tej deklaracji — pod­
kreślił premjer — nabierają naskutek 
ostatnich wydarzeń tern większego zna­
czenia. System rocznej służby wojsko­
wej stwarza armję, która w normal­
nych warunkach mogłaby wcielić do 
szeregów kontyngent poborowych, wy­
noszący 230 tys żołnierzy. Wskutek bez­
pośrednich strat, poniesionych w czasie 
wojny, normalne kontyngenty ulegną 
zmniejszeniu w r. 1936-40 i spadną z 230 
tys. do 118 tys. żołnierzy, czyli o blisko 
50 proc. Francja nie przeprowadza by­
najmniej powiększenia efektów, ale 
stara się jedynie przez prowizoryczne 
powiększenie czasu trwania służby 
wojskowej skompensować zmniejszenie 
się stanu liczebnego armii.

Premier jest zdania, że nie można 
temu zaradzić ani przez stopniowe ob­
niżanie granicy wieku poborowych do 
lat 20, ani przez rozwój systemu ochot­
niczego zaciągu do wojska. Rząd nie 
chciał również wprowadzać zamiast 
rocznei służby wojskowej służby 18- 
miesięcznej dla jednego kontyngentu, 
a dwuletniej dla następnych. Rząd nie 
chciał, ah.y można było kiedykolwiek 
powiedzieć, że Francja przystąpiła do 
powiększenia czasu trwania służby 
wojskowej, dlatego uważał więc za sto­
sowne uciec się w tym wypadku do za­
stosowania art. 40 ustawy z r. 1928.

OBOWIĄZEK CZUJNOŚCI
Zbrojenia, przeprowadzone przez 

Niemcy wbrew postanowieniom części 
Mej traktatu wersalskiego, składają 
jednak obowiązek czujności, jak to 
stwierdziła „Biała Księga“. Stwierdzo­
ne fakty istniały oddawna. Byliśmy 
poinformowani, a cyfry, które podawa­
liśmy, były o wiele niższe od rzeczywi­
stych. Czy wobec zbrojeń Rzeszy nale­
ży pogodzić się z faktem i z bankruc­
twem konferencji rozbrojeniowej?

Pozostając w ramach ustawy o rocz­
nej służbie wojskowej, Francja ujaw-

Pełnomocnik Hitlera 
wstrzymany w drodze do Londynu

Telegram iskrowy, otrzymany w samolocie — Przypuszczal­
nym powodem energiczne postanowienia Prane ji

Londyn. (PAT) Sprawa rzeko­
mego pobytu Ribbentropa w Londynie 
przybrała nieoczekiwany obrót. Amba­
sador brytyjski w Berlinie zawiadomił 
angielskie M. S. Z., że Ribbentrop odle­
ciał do Londynu. Czynniki miarodaj­
ne w angielskiem ML Ś. Z., zapytywane, 
czy wiadomość o przybyciu Ribbentro­
pa do Londynu jest prawdziwa, przy­
znawały, że Ribbentrop oczekiwany 
jest w Londynie. Popołudniu jednak 
wyjaśniono definitywnie, że Ribben­
tropa w Londynie niema.

Okazuje się obecnie, że Ribbentrop 
istotnie odleciał do Londynu, lecz że w 
połowie drogi depeszą radiową został

nia zamiar kontynuowania wysiłku w 
kierunku rozbrojenia, pod warunkiem 
uzyskania wzajemnych gwarancvi bez­
pieczeństwa. Za ten ideał zginęło pół­
tora miljona ludzi w czasie ostatniej 
wojny.

ZWIĘKSZONY NIEPOKÓJ 
PO 16 MARCA

Premjer polemizuje następnie z 
twierdzeniami, że w przyszłości inne 
gabinety mogłyby zmienić decyzje w 
tej sprawie i dlatego zachodzi potrzeba 
uchwalenia ustawy Jeśli nasz niepo­
kój — podkreślił Flandin — usprawie­
dliwiony był w dniu 15 marca w chwili 
naszej deklaracji, to czyż nie jest on 
bardziej usprawiedliwiony po ogłosze­
niu zarządzenia Rzeszy z dnia 16 mar­
ca, ustanawiającego obowiązkową służ­
bę wojskową? Usiłowano przedstawić 
to zarządzenie jako odpowiedź ńa „Bia­
łą Księgę“ angielską i na nasze stano­
wisko z dnia 15 marca. W rzeczywisto-

Stanowczość Francji
wobec kroków niemieckich

Pierwszorzędnej wagi uchwały francuskiej rady ministrów

Paryż. (PAT.) Wczorajsze po-/ 
siedzenie Rad$- ministrów odbyło się 
w Pałacu Elizejskim pod przewodnie- ' 
twem prezydenta Lebrun i było pó- > 
święcone niemal w całości omówieniu 
sytuacji międzynarodowej. Premjer 
Flandin i min. Laval w dłuższych wy­
wodach przedstawili całokształt po­
łożenia, wytworzonego decyzją. Nie­
miec zaprowadzenia obowiązkowej 
służby wojskowej.

Po dyskusji rada ministrów jedno­
myślnie uchwaliła:

1) wystosować do Niemiec notę 
protestacyjną przeciwko narnszenin 
klauzul wojskowych traktatu wer­
salskiego,

2) odwołać się do Ligi Narodów, 
z żądaniem natychmiastowego zwoła­
nia Rady Ligi Narodów, poświęconej 
tej sprawie,

przez Hitlera cofnięty i skierował się z 
powrotem do Monachium.

W kolach politycznych przypuszcza­
ją, że Ribbentrop wysłany był przez 
kanclerza Hitlera, aby zaproponować 
Simonowi gotowość natychmiastowego 
powrotu Niemiec do Ligi Narodów. 
Gdy kanclerz Hitler dowiedział się o 
nieprzejednanem stanowisku Francji 
i o jej zamiarze skierowania sprawy 
iednc:tronnego naruszenia przez Niem­
cy postanowień traktatu Wersalskiego 
do Ligi Narodów, polecił wstrzymać 
Ribbentropa i zahamował chwilowo 
akcją powrotu Niemiec do Ligi Naro­
dów.

ści jednak istniało już przedtem 12 kor­
pusów i 36 dywizyj niemieckich. Na 
8 dni przedtem podano do wiadomości 
publicznej oficjalne postanowienie rzą­
du niemieckiego o stworzeniu lotnic­
twa wojskowego.

FRANCJA NIE MOŻE PRZYJĄĆ 
TEZY NIEMIECKIEJ

Premjer analizuje szczegółowo ode­
zwę rządu niemieckiego z dnia 16 mar­
ca i Oświadcza: Francja nie może przy­
jąć tezy rządu Rzeszy, nie może również 
przyjąć usprawiedliwienia tej tezy 
przez rząd niemiecki. Od 15 lat Fran­
cja dużo zrobiła dla zbliżenia i pogo­
dzenia dwóch narodów, lecz to pogo­
dzenie się nie może być oparte na prze­
kręcaniu prawdy, na negacji prawa i 
sprawiedliwości.

Nie jest prawdą, że naród niemiec­
ki złożył broń po i i pół lalach wojny 
i że tej wojny światowej nie chciał.

3) Rada ministrów zaaprobowała 
kroki, Jakie poczynił rząd francuski 
celem zwołania konferencji konsulta­
cyjnej trzech mocarstw: Francji, An­
glii i Włoch.

Tekst noty protestacyjnej został 
ostatecznie zaaprobowany. Nota zo­
stała już wczoraj po południu wrę­
czona przez ambasadora Francois 
Foncet na WilhelmstTasse,

Jak twierdzą w kołach politycz­
nych, nota francuska, utrzymana w 
kurtuazyjnym tonie, podkreśla, że de­
cyzja rządu niemieckiego w sprawie 
wprowadzenia obowiązkowej służby 
wojskowej ma charakter bezprawny i 
jednostronny. Nota z naciskiem 
stwierdza, że decyzja ta jest narusze­
niem traktatu wersalskiego. Przez 
bezwzględne utworzenie, wbrew obo­
wiązującym prawom międzynarodo­
wym, armji regularnej, Rzesza naru­
sza ponadto umowę z grudnia 1932 r. 
Z tego powodu Francja z żalem zazna­
cza, że nie może się pogodzić z tym 
faktem dokonanym i w przyszłych ro­
kowaniach będzie musíala to wziąć 
pod uwagę. Nota powołuje się na art. 
11, 164 i 213 traktatu wersalskiego.

Dzienniki wskazują, że większość 
ministrów wyraziła pogląd, że powrót 
Niemiec do Ligi Narodów nie może w 
chwili obecnej nastąpić w drodze auto­
matycznej, lecz musi być poprzedzony 
Uzyskaniem od Rzeszy odpowiednich 
gwarancyj. Ministrowie krytykowali 
ze zdziwieniem fakt, że pewne państwa 
skłonne byłyby dopuścić dk> powrotu 
Niemiec do Genewy bez tych gwaran­
cyj.

Pod koniec posiedzenia rada mini­
strów postanowiła wreszcie upoważnić 
miń. Laválá do skorzystania z zapro­
szenia rządti móskiewskiegó i udania 
się do Moskwy dla przeprowadzenia 
wymiany poglądów z rządem sowiec­
kim. Termin wyjazdu min. Lavala nie 
został wyznaczony.

O odpowiedzialności za rozpętanie 
wojny świat Jnż dawno wydał wyrok.
(Oklaski).

Nie pozwolę, by wyrok ten się prze­
dawnił. Zobowiązuję pana Hitlera do 
odczytania pamiętników jednego z jego 
więlkich poprzedników, ks. Ruelowa, 
— warunków, w jakich nastąpiło wy­
powiedzenie wojny przez Niemcy RoSju 
Nie przez zapomnienie o odpowiedzial­
ności może się dokonać współpraca, 
dwóch narodów, — współpraca, której 
wszyscy sobie życzymy.

NIE JEST PRAWDĄ™.
Nie jest prawdą, że naród niemiec­

ki dobrowolnie złożył broń w r. 1918. 
Z pewnością walczył on bohatersko do 
końca, lecz jeśli zawieszenie broni zo­
stało zawarte, to tylko dzięki temu, że 
koalicja ludów, które wałczyły w obro­
nie prawa, zwyciężyła tak, jak zwy­
cięży w przyszłości.

Nieprawdziwe jest przypuszczenie, 
żeśłfiy nie wypełnili naszych obowiąz­
ków w sprawie rozbrojenia. Czy za­
pomniano o redukcji naszych sił zbroj­
nych, która wynosiła 50 proc.? Gzyż za­
pomniano. żeśmy obniżyli okres służby 
wojskowej etapami z 3 lat do i roku? 
Francja zmniepszyła tonaż swej mary­
narki z 768 tys. do 550 tys. Podobnie 
postąpiła w dziedzinie lotnictwa. Od 
czasu zawieszenia broni Francję prze­
śladowała bowiem uporczywa myśl o 
rozbrojeniu.

Nie jest prawdą, że Rzesza Niemiec­
ka wypełniała zobowiązania, wynikają­
ce z traktatów pokoju. Rzesza powo­
łuje się ha oficjalne cyfry zniszczenia 
sprzętu wojennego, ale zapomina o do­
konanej w ta jemnicy, budowie nowego 
sprzętu wojennego, która poza oficjal- 
nem rozbrojeniem stanowi realne u- 
zbrojenie Rzeszy.

USTĘPLIWOŚĆ W PRZESZŁOŚCI
Czy należy mówić o długiej hisiorji 

rezygnowania przez Francję z istotnych 
klauzul traktatu wersalskiego w Spaa 
i Lozannie? Możnaby stworzyć długą 
listę rezygnacyj z należności od Nie­
miec. Podatnicy francuscy płacą i dłu­
go płacić będą za zniszczenia, które nie 
były koniecznym wynikiem operacyj 
wojennych, ale raczej rezultatem syste­
matycznych działań armji niemieckiej 
w czasie okupowania terytorium fran­
cuskiego. W Lozannie przekreślono to 
wszystko. Wczoraj jeszcze nie odro­
czono ani o godzinę plebiscytu w Sąa,- 
rze. Rzesza zapomina o tern wszyst- 
kiem. Można sobie zadać pytanie, w 
jaki sposób tak wielki naród przy ta­
kiem przekręcaniu historji może do­
wieść szczerej woli współpracy.
JAKI MOMENT WYBRAŁY NIEMCY?

Opuszczenie Ligi Narodów przez 
Niemcy poruszyło naród francuski. Od 
czasu układów rzymskich i rozmów 
londyńskich obudziły się znowu na- 

.dzieje: pakt zachodni wydawał się moż­
liwy do szybkiego urzeczywistnienia. 
Można było wreszcie spodziewać się u- 
stanowienia pokoju w Europie. W 
Londynie Francja rozpoczęła politykę 
prewencyjną, na którą wiele liczyła, 
spodziewając się, iż potrafi dzięki niej 
uchronić świat od katastrofy, która 
podciągnęłaby za sobą kres cywilizacji. 
W Genewie miała stę rozpocząć znów 
dyskusja nad rozbrojeniem. I ten wła­
śnie moment wybrały Niemcy, by twier­
dzić, że są zagrożone.

Przez kogo mogą się one czuć za­
grożone?

(Ciąg dalszy na stronie 3-ciej.)

Audjeneje u min. Becka
Warszawa, 20. 3. Minister Beck 

przyjął 18 b. rn. ambasadora francu­
skiego Laroche‘a, a 20 b. m. posła ru- 
muńskiego Caderę i posła węgierskie­
go Matuszkę.
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Przedwiośnie w Kopenhadze
M esołe barwy — Muzykalna ulica —r Moloch ruchu 

(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“.)
Kopenhaga, 12 marca.

Podróżnego, który z Europy środko­
wej przybywa o tej porze na wyspy 
wita niespodzianka: niema już śladów 
zimy, natomiast panuje wszechwładnie 
atmosfera wiosny, tej roześmianej, sło­
necznej, iście duńskiej wiosny. Nic to, 
że tu północ! Dzięki przyjaznym prą­
dom morskim od Atlantyku, wskutek 
umiarkowanego klimatu wyspiarskiego, 
ogarnia tutaj słońce marcowe rychlej 
panowanie nadi ziemską skorupą, tak, 
że w rezultacie zaczynają się w Danji 
ciepłe dni pierwej, niźli kalendarz na­
dąży obwieścić oficjalny początek wio­
sny.

Jeszcze unoszą się rankiem mgły 
nad Kopenhagą, — owe mgły, których 
pastelowe odcienie spotykamy w falądo- 
niębieskiej barwie porcelany kopenha­
skiej, — ale około południa zwyciężają 
już promienie słoneczne. Rozlewają się 
przebogatą skalą barw po ulicach, fasa­
dach domów oraz wieżycach, skąpanych 
w patynie miedzi. Soczysty błękit nie­
ba odbija się co kroku w wodzie, w 
śródmiejskich malowniczych kanałach, 
dodaje ciepłych barw życiu ulicznemu, 
a przy przejrzystem, czystem powietrzu 
kopenhaskiem wytwarza wspólnie z ar­
chitekturą jaskrawą grę świateł i cieni; 
Nie szarzyzny! Nic monotonji! Prze­
ciętny przybysz z kontynentu dowiadu­
je się ze zdumieniem, że tu, na t. zw. 
„chmurnej“ Północy, może istnieć raj 
dla malarzy...

*
Kopenhaga już z tradycji swej jest 

miastem ruchu. Nazwa jej: Kóben- 
havn, czyli „port kupców“, dowodzi, że 
zdawien dawna, żyło miasto z obrotów 
handlowych. W znakomitym punkcie 
geograficznym, u wylotu cieśnin bał­
tyckich ku oceanowi zbiegły się szlaki 
żeglarskie i interesy kupieckie. Wy­
twarzało to żywy puls wszelakiego ru­
chu, który stał się z biegiem czasu dru­
gą .naturą ludności kopenhaskiej. Lek­
kość, ?ywość, zmienność (ta ostatnia 
zarówno w dobrym, jak i złym sensie) 
— oto rzucające się w oczy cechy życia 
duńskiego.

Jest w Kopenhadze taka sobie ulica 
„Kóbmągergade“, jedna z wielu tego 
typu w śródmieściu. Nawet powiedzieć 
można, że banalna: po obu stronach je­
den sklep przy drugim, dość wąska, o 
pospolitej architekturze, bez szczegól­
nych zabytków, tak, że bodaj czy wo- 
góle Wzmiankowaną jest w Baedeke- 
racłn Ale ulica ta ma swoją „specjal­
ność“, niezmiernie charakterystyczną 
dla Kopenhagi. Otóż znalazłszy się tam 
w pewnych określonych godzinach na­
tężonego ruchu, np. około 12 w połud­
nie, wśród bujnego tempa jazdy koło­
wej, którą stanowią w tern miejscu 
przedewszystkiem nie kończące się 
sznury cyklistów obojga płci, — w ta­
kim właśnie momencie przewagi na 
ciasnej jezdni ulicznej wielotysięcznej 
rzeszy cyklistowskiej płyną z ust tych 
pedałujących amazonek i jeźdźców to­
ny przeróżnych wesołych melodyj. Śpie­
wają lub gwiżdżą, jak kto może. Obo­
jętni na otoczenie, jadąc, pogwizdują 
sobie, a cała ulica rozbrzmiewa raźnym

świergotem piosenek, podawanych z 
ust do ust, podchwytywanych przez lip­
nych przejeżdżających. Niefrasobliwość, 
beztroska, —- jedyny w swoim rodzaju 
obraz pogodnej duszy wielkiego miasta!

Cudzoziemcy mówią o cyklistach 
kopenhaskich z przekąsem Ten środek 
lokomocji ma w sobie coś drobnomie- 
szczańskiego, pachnie „prowincją“ Mo­
że w tem i trochę prawdy. Ale pamię­
tajmy. że rower jest jednem ze źródeł 
dobrobytu Danji To, że cała ludność 
pedałuje, czyli tą drogą powielokroć 
zwiększa chvżość rytmu życia, a zatem 
i prędkość obrotu gospodarczego, wzma­
ga to obieg pieniądiźa, dosłownie we­
dług recepty, że „czas to pieniądz“. 
Praktyczni Duńczycy skrętnie liczą, a 
wtedy obojętne im, co obcy sobie my­
ślą o kopenhaskich rowerach. Zupeł­
nie nie znają oni na naszą modłę poję­
tego „prestiżu“, czyli oglądania się na 
cudze zdanie.

*
Czegóż nie czyni się w Danji dla ru­

chu ulicznego! Gdy londyński „dykta­
tor' rpchu bawił kilka tygodni temp w 
Kopenhadze z odczytepi na temat pro­
blemu komunikacji miejskiej, padło z 
jego ust zdanie, że „nowoczesny ruch 
uliczny to nie duma życia wielkomiej­
skiego, lecz iego nieszczęście“! Miał wi­
docznie na myśli zawrotną cyfrę 2S0 ty­
sięcy nieszczęśliwych wypadków, jakie 
zanotowała statystyka ruchu w Londy­
nie roku ubiegłego.

Zresztą przyznać trzeba, że mało 
dziś jest w Europie miast, które tyle 
cżyńia dla usprawnienia ruchu ulicz­
nego. ęo Kopenhaga. Prawda, że stoli­
cą Danji należy do miast najbardziej 
„zmotoryzowanych“. Przypada tu je- 

‘ den samochód na mniejwięcej 20 osób,
I czyli że w praktyce co czwarta lub pią-
! ta rodzina posiada własny pojazd.

Problem siły konserwatystów w „sanacji”
Pvy min. Poniatowski ustąpi

Warszawa, 20. 3. — Po Wilnie 
od kilku dni krąży pogłoska o zgło­
szeniu dymisji przez min. Poniatow­
skiego. Jajfó powód wymieniają ataki, 
którym uległ mintgter Poniatowski że 
strony kopąśrw‘atystów podczęs debat 
w Senacje.

Jęst faktem, ż© niedawno minister 
Poniatowski przyjęty był ńa długiej 
apdjencji przez p. Prezydenta. Leży 
w zwyczajach obecnego systemu, żę 
podtezas sesji budżetowej unika się za

Przed manifestacja 
polityczną w Warszawie
Warszawa, 20. 3. Mówią, że gru­

pa robotnicza Z. Z. Z., pozostająca pod 
wpływami Moraczewskiego, przygoto­
wuje na niedzielę dużą demonstrację, 
podczas której będą Omawiano zagad-

W godzinach rannych i popołudnio­
wych. gdy zaczynają i kończą się go­
dziny biurowe, powstają na licznych 
skrzyżowaniach, a zwłaszcza w pobli­
żu mostów, formalne zatory samocho­
dów. A byłoby zapewne jeszcze gorzej, 
gdyby nie przeprowadzono w ostatnich 
latach rozległych prac regulacyjnych 
na ważniejszych ulicach. Zwęża się 
więc np. chodniki dla pieszych, boć pie­
szych coraz mniej. Wszystkie ulice, 
określone jako magistrale, otrzymują 
skomplikowany, zresztą znakomity sy­
stem oświetlonych nocą „wysepek“ z 
przejściami dla pieszych, w niektórych 
punktach podziemne tunele na przej­
ście z jednego chodnika na drugi, po­
mijając już to, że w ostatnich dwóch 
latach większość śródmieścia Kopenha­
gi zamieniła swoje jezdnio na na­
wierzchnię asfaltową specjalnego typu, 
gdzie samochody chronione są od śli- 
śkości.

Obecnie, wraź z wiosną, podjęte są 
tozległe roboty publiczne, które polega­
ją na burzeniu w śródmieściu całych 
bloków starych domów mieszkalnych, 
które „zawadzają“ wobec potężniejące­
go stale ruchu samochodowego. I tak 
przebijaną jest w tej chwili wielka ma­
gistrala wpoprzek dzielnicy handlowej 
Bremerholrńen i Oestergade, co zara­
zem stwarza nowe możliwości dla ur­
banistów i architektów. Budować tu się 
będzie wkrótce nowy, olbrzymi kom­
pleks domu towarowego „Magasin du 
Nord“. Inny, podobny magazyn tego 
typu, „Illurn“, już ukończył nowy 
gmach. Powstają zarazem nowoczesne 
gmachy, coraz to nowych firm, które 
jeszcze przed dziesięciu laty były do­
piero w zalążku.

Jest tajemnicą Kopenhagi, jak po­
trafią firmy handlowe rozwijać się Z 
takim rozmachem, teraz, w erze ogól­
nych restrykcyj handlowych na świę­
cie! Przecież byt Kopenhagi opięta się 
na wymianie międzynarodowej. Zycie 
nie ustaje ani ha chudlę. Ruch —- i je­
szcze raz ruch — jest cechą dzisiejszej 
Danji.

Po mimowolnym bezruchu pory zi­
mowej odczuwa śię to najbardziej na 
wiosnę, B. L.

wszelką cenę jakichkolwiek zntnian per­
sonalnych w rźądzie. Dlatego też spra­
wa Poniatowskiego przeciągnie się aż 
do zamknięcia obecnej sesji parlamen­
tarnej. Kiedy ona będzie załatwiona i 
czy na szerszej płaszczyźnie, czy ewen­
tualnie rekonstrukcji całego gabinetu 
— nie wiadomo.

Sprawa ministra Poniatowskiego 
nadaje całemu faktowi pewne cechy 
symptomatyczne, stanowi bowiem pro­
blem siły i znaczenia konserwatystów 
w „sanacji“.

niania gospodarcze, społeczne i mno­
żące Się Żądania obniżki płac robotni­
czych. Rezolucja ma zawierać sensa­
cyjną deklarację, która ma pociągnąć 
za sobą poważną konsekwencję i nada 
tej manifestacji charakter wybitnie 
polityczny, (w)

0 piękno i tradycję
języka polskiego

W środę wieczorem odbył się w gu­
stownej sali św Marcina pierwszy z wy­
kładów, organizowanych przez redakcję 
„Głosu“, dwutygodnika polskiej myśli na­
rodowej, a poświęconych zagadnieniom 
kultury polskiej. Wobec licznie zgroma­
dzonego audytorjum, wypełniającego sa ę 
i chór po brzegi, red. Wyganowski. zaga.- 
jając wieczór podkreślił z-radością a „ 
że pierwszym prelegentem jest p. e 
Nowaczyński tak wielką pozycję mający 
w świecie polskiej twórczości duchowej, 
a równocześnie od tak dawna wzro iem 
swym zwrócony ku ziemiom zachodnim 
i morzu polskiemu.

P. Adolf Nowaczyński, owacyjnie wi­
tany, wygłosił świetny, co chwila °Ka' 
skami przerywany ódczyt n. t.: „Spowo u 
haosu w Żeczypospolitej“. w którym z 
właściwym sobie niezwykłym satyrycz­
nym talentem poddał surowej krytyce 
pastwienie się nad językiem polskim od­
nośnych u nas czynników i sfer, świata 
literackiego bynajmniej nie wyłączając. 
Prelegent schłostał szczególnie wybryki 
pseudoreformatorów języka polskiego, 
które ujawniły się na styczniowym 
zjeździe językoznawców w Krakowie. 
Chociaż zjazd ten nie powziął w rezulta­
cie postanowień skrajnych, p. NóWaczyń- 
skl przestrzegł, by opinja, dbała o piękno 
i tradycję ięzyka polskiego, nie przesta­
ła być czujną w stosunku do wszelkie!! 
przejawów’, pięknu temu zagrażających.

Słuchacze burzliwemł oklaskami zso- 
lidaryzowali się z referentem i jego w tej 
sprawie stanowiskiem. (A. R.)

*
Zarząd Związku Zawodowego Litera­

tów Polskich, którego sposób sterowania 
„czwartkami literacko - artystycznemi“ 
W pałacu Działyńskich spotyka się z kry­
tyką coraz bardziej ujemną, wystąpił na 
łamach „Dziennika Pozn.“ z gromami 
na — „Kurjer Pozn.“ za to, że wykład p. 
Adolfa Nowaczyńskiego odbył się nie w 
ramach owych „czwartków“, lecz pod 
egidą redakcji „Głosu“. Zarząd wspom­
nianego Związku chce się koniecznie kłó­
cić z nami ale my nie mamy ochoty z 
nim wojować, bo mamy poważniejsze za­
dania.

„Dziennik Pozn.“ ze swej strony nte- 
tylko w tej sprawie rozdziera s?aty nad 
..Kurjerem Pozn.“, ale ma też pretensje 
do Instytutu Krzewienia Sztuki, że w 
ńim w- dzisiejszy czwartek p. Nowaczyri- 
ski zapoczątkuje wieczór.

Jednem słowem: same herezje...

Interwencja kolejarzy
Warszawa, 21. 3. Wród pracow­

ników kolejowych wywołał duże za­
niepokojenie fakt nieogłoszenia dotąd 
Zapowiedzianych na 1 stycznia i i lute­
go awansów, etatów i mianowań na 
kolejach państwowych. Delegaci kole­
jowych organ izacyj zawodowych pod­
jęli interwencję w minlsterjum komu­
nikacji i otrzymali odpowiedź zapew­
niającą, że prace nad przygotowaniem 
dekretu będą ukończone jeszcze w mar­
cu. (w)

HENRYK LUBIEŃSKI

WIELKI MAG
REPORTAŻ POWIEŚCIOWY 

(Ciąg dalszy).
8)

Nie spiesząc się, trzasnął rudego 
w piegowatą mordę, poprawił raz dru­
gi i trzeci i otworzywszy drzwi, zrzu­
cił go ze schodów. Wtedy spojrzał na 
mnie z przyjaźnym uśmiechem.

— Na, maładiec! A skąd ty wie­
dział, że on ukradł?

— Ja... przeczułem — odpowiedzia­
łem spokojnie.

Popatrzył na mnie głupkowato, 
mrugając swemi małemi oczami.

— Czort z tobą... Nu, ale ja cię te­
raz mogę angażować. Na razie na 
próbę.

Będziesz dostawał dwadzieścia pięć 
kopiejek dziennie i całe utrzymanie.

Przyjdź po południu na próbę...
— Dziękuję panu...
Wyszedłem na miasto. — Radość 

wielka mnie ogarnęła. To wszystko, 
co mnie przed chwilą spotkało, wy­
dało mi się tak dziwne, tak niepraw­
dopodobne! Sam może więcej byłem 
zdziwiony tą, odkrytą u siebie zdol­

nością jasnowidzenia, niż dyrektor 
Randelli. A zresztą nawet nie wie­
działem wówczas, że to się nazywa 
„jasnowidzeniem“, czy „telepatją“, nie 
słyszałem nigdy o czemś podobiiem.

O oznaczonej godzinie stawiłem się 
punktualnie na arenie cyrkowej. Do­
stałem przyrządy rudego żonglera i 
począłem ćwiczyć. Szło mi jakoś nie­
poręcznie, tem bardziej, że czułem na 
sobie krytyczny wzrok dyrektora i je­
go żony. Po pewnym czasie wprawi­
łem się niech, choć i teraz były to za­
ledwie popisy raczej amatora, niż za­
wodowego żonglera cyrkowego. Lecz 
naraz usłyszałem głos dyrektorowej:

—• Widzisz, Sasza? Wcale nie go­
rzej od rudego! On się jeszcze wprawi, 
gołubczyk! A prezentuje się Jak che­
rubin!

To mi dodało odwagi. Wieczorem 
kazano mi się przebrać w różowe try­
koty, a dyrektorowa własnoręcznie u- 
czesała mnie, podczerniła oczy i brwi, 
namalowała policzki różem. Skoń­
czywszy, spojrzała na mnie z nieukry­
wanym zachwytem, a w rybich jej 
oczach zalśniły jakieś dziwne błyski:

— Ot i ty teraz krasny jak praw­
dziwy cherubin!

Popatrzyłem w lustro i przyznałem 
jej rację. Wyglądałem istotnie jakby 
jaki śliczny paź. Biła wprost odenańte

łuna młodzieńczego uroku. Gdy nad­
szedł mój numer, wyszedłem na arerię 
beż zbytniej emocji. Powitano mnie 
burzą oklaśków, szczególnie płeć pięk­
na była dlą mnie łaskawie usposo­
biona.

TO mnie znowu doskonale usposo­
biło. Muszę jednak przyznać szczerze 
i skromnie, że po skończonym nume­
rze oklasków było źnaćznie mniej... 
Gdzieś tam na gałerjt ktoś nawet 
gwizdnął...

Ale dyrektor, który, jak s|ę prze­
konałem później, patrzył na wszystko 
oczyma żony, był dość zadowolony. Po 
przedstawieniu pani dyrektorowa po­
wiedziała mi:

— Przyjdź na kolację do naszego 
wozu. Ale zostań w tych trykotach, 
w których ci tak ładnie...

Prawie wszyscy artyści cyrkowi 
jadali obiady u pani dyrektorowej. To 
już było objęte umową, Ale na kola­
cję zapraszano tylko „gwiazdy“ i to w 
wyjątkowych okolicznościach. Był to 
więc dla mme zaszczyt ogromny. Tego 
wieczoru, prócz mnie, wzięła udział 
w kolacji woltyżerka Danuta, młoda 
i ładna dziewczyna, zdaje się Łotysz­
ka i stary klown, August, Polak z War­
szawy, spełniający jednocześnie funk­
cje generalnego intendenta. Podano 
wódkę i zakąski. Pierwszy raz w ży­

ciu jadłem takie dobre, a takie bar­
dzo „trefne“ potrawy i piłem tyle wód­
ki. Po kilku kieliszkach zakręciło mi 
się w głowie i stałem się bardzo roz­
mowny i wylany. Gospodarz, trącając 
się zemną, zapytał w pewnej chwili:

—- Ą paszport u was je«t?
— Nie mam paszportu — odpowie­

działem zmieszany.
— To nie dobrze!
— Przekradłem się przez granicę 

z Galicji, bez paszportu...
Dyrektor Randelli wzruszył nie­

cierpliwie ramionami:
— Ja się ciebie nie pytam, co ty 

zrobił. To nie moje dieło... Ja tobie 
tylko mówię, że w Rosji bez paszportu 
ni© można... Ale to nic! Ja ci już 
paszport dam... J

Stopniowo nos dyrektora stawał się 
coraz bardziej czerwony. Bardzo Dred-
wńdi©9Undi nalewał sobie
wódkę do szklanki. Zauważyłem wtedy, że żona jego dbała pffie o X 
aby szklanka ta długo pusta nie stała i gdy tylko ją opróżnił nań łn S! 
ją nieznacznie. Jeszcze bardzie,! wiły mnie „klei tMemS&o d™ 
znaczne uśmieszki wołtyżerki Den-ty iklmrna Augusta, obserwujlcKh K

(Ciąg dalszy nastąp})
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Skutki umowy gospodarczej z Niemcami
W oświetleniu przedstawiciela Obozu Narodowego na Pomorzu

Warszawa (Tel. wł.) Po uwa- 
xach posła Strońskiego na temat sto­
sunku Polski do Niemiec (podanych we 
wczorajszym numerze głównym, a 
przyjętych przez ogół czytelników na­
szych z jak największem uznaniem — 
przvp. red l zabrał do tej samej sprawy 
głos poseł Mazur (Klub Narodowy):

Jeszcze przy pierwszem czytaniu te­
go projektu — mówił nasz poseł — żą­
daliśmy odesłania ustawy do komisji 
handlowo - przemysłowej, ażeby wypo­
wiedziały się w tej sprawie sfery go­
spodarcze. Pożądane jest, abvśmy mo­
gli pozbyć sie towarów, które posiada­
my w nadmiarze, ale wzamian powin­
niśmy sprowadzać maszyny, potrzebne 
do wzmożenia naszego życia gospodar­
czego.

Umowa ma jednak inne tło. W ko­
misji snraw zagranicznych poseł Ra­
dziwiłł powiedział, że sam wyjechałby 
na Pomorze i agitował, ażeby jak naj­
więcej kupowano towarów niemieckich 
celem wyrównania eksportu polskiego. 
My, Pomorzanie, dziękujemy za takie­
go komiwojażera. Rozgoryczenie, któ­
re panuje wśród Polaków na naszych 
ziemiach, nie powinno być jeszcze bar­
dziej pogłębiane. Już po zwycięstwie 
Niemców w Saarze. Niemcy, mieszkają­
cy na Pomorzu, rozwijali agitację nie- 
tylko w tym kierunku, ażeby przez ku­
powanie towarów niemieckich poma­
gać do wydźwignięcia Rzeszy na polu 
gospodarczem. Szerzy się tam agitacja, 
aby Kaszubi przyznawali się do naro­
dowości niemieckiej.

Sposób traktowania rdzennych Po­
morzan przez Polaków z innych dziel­
nic i przez władze daje Niemcom do rę­
ki broń agitacyjną, broń separatyzmu. 
Lęk ogarnia na widok tego, co się dzie­
je w Gdynj. Niemcy opanowują przed­
siębiorstwa żeglugowe, które obsługują 
bliższe porty, i w ten sposób coraz wię-

Kalendarz rzvm.-kat. 
Czwartek: Benedykta op 
Piątek: Pawła b.

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Błogosław» 
Piątek: Godyełńwa "

Stońca: wschód 5,54 
zachód lS.Ofi

Długość dnia 12 g. 12 m 
Księżyca: wschód 19.59 

zachód 5.46
Faza: 1 dzieii po petni.

Zebrania
bziś o 18,30 Zw. Zaw. Prac. Bankowych 

ks. oficjał kanonik dr. Zwolski po­
święca lokal Zw. przy ulicy Sie­

rocej 3-4:
O 19,30 Sekcja Misyjna Sodalicji Pań 

Urzędniczek w ognisku na Pieka­
rach 2;

o 20 ..Akord“ To w. Śpiewacze (Jeżyce) 
walne zebr, u p. Tomikowskiego ul. 
Szamarzewskiego 18;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Teodozji Skrzypczakówny o go­

dzinie 17 z kapl. cment. na Dębem
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Kraina uśmiechu“ 
Teatr Polski: Dziś — „Studentka“.
Teatr Nowy: Dziś Balet Parnella,

POSTOJE TAKSÓWEK
Postói nr. 1 przy ul. Koszarowej, narożnik 

ul. Grunwaldzkiej — nr. 77-72.
Postói nr. 2 przy Rynku Jeżyckim — 

nr. 77-08.
TELEFONICZNE BIURO ZLECEŃ

budżenie, załatwienie rozmów w czasie 
nieobecności podawanie czasu i t d.
nr. «.27.

TEATRY
2 Teatru Wielkiego

Dziś w czwartek urocza operetka Le- 
hara „Kraina uśmiechu“. Dzięki swemu 
egzotycznemu środowisku, pięknu mu­
zyki Lehara, oraz dzięki starannemu wy­
stawieniu operetki „Kraina uśmiechu“ 
cieszy się i u nas wielkiem i zasłużonem 
powodzeniem. W piątek także „Kraina 
uśmiechu“. — \v sobotę pięknie wysta­
wiona w slynnem już opracowaniu ber- 
lfńskiem, opera „Nieszpory sycylijskie“ 
Verdi'ego w tłumaczeniu polskiem Stani­
sława Boya Wspaniały popis śpiewa­
czy. jaki Verdi w tej operze daje arty­
stom. wykonawcy poznańskiej insceniza­
cji wyzyskali w petni.

2 Teatru Polskiego
Dziś doskonała sztuka Vicki Baum 

„Studentka' w premierowej obsadzie z 
B. Ludwiżanką w roli tytułowej. Jutro 
komedja muzyczna „Rozkoszna dziewczę 
na którą zdobyła rekordowe powodzc

W sobotę raz jeszcze „Mecz małżeń 
ski . w połowie przyszłego tygodnia

cej statków niemieckich przybywa do 
Gdyni, a marynarze polscy są bezrobot- [ 
ni. W powiecie tczewskim ziemianie 
Niemcy wyraźnie oświadczają, że będą 
zatrudniali tylko takich, którzy należą 
do „Jungdeutsche Partei“, Wskutek 
tego bezrobotni zapisują się do tej par­
tii, abv mogli utrzymać rodzinę. Na 
witrynach sklepów widzimy duże por­
trety Hitlera, a obok tego dwa małe 
obrazki marsz. Piłsudskiego.

My, którzyśmy się wychowali wśród 
Niemców, dzwonimy dzisiaj na alarm. 
Zwracamy się do rządu, ażeby wejrzał

Nowe zajścia
na granicy włosko-abisyńskiej

Uzbrojone bundy uprowadziły tOO wielbłądów Poselstwo 
włoskie zakładu protest

precyzuje, że ostatni incydent w Soma­
li włoskiej wydarzył się w pobliżu Agą- 
bie na południe od Uebiscebeli. Uzbro­
jona banda uprowadziła nie 100 kom, 
lecz 100 wielbłądów, będących własno­
ścią tuziemców. Napastnicy, ścigani 
przez oddział włoski, zbiegli na teryto­
rium, będące pod kontrolą wojsk abi- 
syńskich Rząd włoski, który polecił 
swemu posłowi w Addis Abeba złoże­
nie protestu, zastrzega sobie niezależ­
nie od tego wystąpienie z akcją o od­
szkodowanie.

Paryż. (PAT). Z Rzymu donoszą: 
W Scmali włoskiej w pobliżu granicy 
abisyńskiej miał miejsce nowy incy­
dent. Uzbrojone bandy, których przy­
należności jeszcze nie stwierdzono, u- 
prowńdżiły 100 koni i zbiegły do Abi- 
synji Ruchomy oddział włoski, który 
brał udział w pościgu, zatrzymał się 
na granicy, chcąc uniknąć nowycn in­
cydentów. Poselstwo włoskie w Addis 
Abeba otrzymało polecenie złożenia pro­
testu.

Rzym. (PAT) Agencja Stefani

Flandin druzgocze 
niemieckie uzasadnienie zbrojeń

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)
FRANCJA SŁUŻY ZBIOROWOŚCI 

NARODÓW
Jeśli Francja odwołuje się do Ligi 

Narodów w myśl art. 11 pSktu Ligi wo­
bec tak poważnej sprawy, _w której cho­
dzi o kwestję pokosu- to nie śłtiżv tyl­
ko własnemu interesowi, lecz zbioro­
wości narodów, gdyż przedmiotem gry 
jest pokój świata

Francja jest dość silna, by bronić się 
sama, jeśli zaś zajdzie potemu koniecz­
ność, by bronić się dzięki swym przy­
mierzom. Lecz w Europie istnieją rów­
nież narody słabe, których istnienie by­
łoby zagrożone, o ilebyśmy pozwolili, 
by polityka siły zastąpiła politykę po­
koju. Trzeba, by sprawa została roz­
ważona przed wielkim trybunałem mię­
dzynarodowym w Genewie, gdzie każ­
dy mógłby przedstawić swe argumenty.
Z pewnością nie chcemy utrzymywać 
niesprawiedliwości i sytuacji nie do u* 
trzymania.

W ramach legalności wszelkie przy­
stosowywanie traktatów jest możliwe.
Wykazaliśmy to w przeszłości i nie 
zmieniliśmy się pod tym względem.
Francja nienawidzi wojny i wszelkie 
oiezbedne dla pokoju zarządzenia będą 
powzięte.

Od czasu manifestu kanclerza Hit­
lera przewidywaliśmy wspólną akcję 
Francji z Włochami i Anglją. Odwo­
łanie się do Rady Ligi Narodów zo­
stało postanowione dziś rano. Poza 
tern na dzisiejszem posiedzeniu rady 
ministrów osiągnięto porozumienie co 
do protestu, jaki ambasador francuski 
złoży u rządu Rzeszy.

odbędzie się premjera arcykomicznej kro- 
tochwilj „Zmiana dam“ w opracowaniu 
K. Szuberta, który grać będzie jedną z ról 
głównych.

Z Teatru Nowego
Dziś, oraz w piątek, sobotę i niedzielę 

cztery nieodwołalnie ostatnie występy 
słynnego Baletu Parnella z Zizi Halamą 
i F. Parnellem na czele. Ceny o d 1 zł 
do 4 zl.

Jedyny w Polsce, znakomity i ulubio 
ny warszawski „Teatr dla dzieci T. Or- 
tyma“, który niedawno obchodził nie­
zwykły jubileusz 500 przedstawienia, wy­
stąpi gościnnie w Teatrze Nowym w so­
botę o godz. 4 po poł. i w niedzielę o go­
dzinie 12 w południe. Dziatwa zobaczy 
przepiękne bajki „Tomcio Paluch“, 
„Czerwony Kapturek“ oraz „Konik polny 
i mrówka“. Atrakcją nadzwyczajną bę­
dzie udział wszystkich dzieci w przedsta­
wieniu na scenie. Każde dziecko przy­
byłe do teatru, będzie grało, śpiewało i 
tańczyło na scenie razem Z bohaterami 
baśni. System zupełnego współżycia 
dziatwy ze sceną — osiągnął rewelacyjne 
wyniki.

w te sprawy i nie naprowadzał ciągłe 
ludności polskiej na ziemiach zachod­
nich na myśl, że jesteśmy sprzedam. 
Wierzymy, że mimo wszystkó ludność 
ziem zachodnich razem z nasza armją 
bronić będzie ziemi pomorskiej do 
ostatniego tchu

Na żądanie Klubu Narodowego za­
rządzono głosowanie imienne. 202 gło­
sami partii rządzącej ratyfikowano po­
rozumienie handlowe z Niemcami prze- 
ciwko przeszło 120 głosom opozycji. Po­
tem izba przystąpiła do dalszych punk­
tów porządku dziennego.

Rząd, który jest pewien, że ma za 
sobą wszystkich przedstawicieli tego 
zgromadzenia, uczyni wszystko dla u- 
trzymania pokoju. Nie przestanie on 
dążyć do zgrupowania koło siebie po­
tężnego bloku tych mocarstw, które 
pragną zachować drogi nam ideał po­
koju.

DOŚĆ TEGO I
Wszyscy Francuzi winni odtąd 

połączyć się w miłości ojczyzny. Nie­
podobna oddzielać tutaj moralnego 
przygotowania narodu od jego przy­
gotowań wojskowych. Woźmy przy­
kład z przygotowań pod tym wzglę­
dem sąsiadów naszych z poza Renu.

Musimy odtąd uznać wszelką pro­
pagandę przeciw armji i krajowi za 
zbrodnię zdrady stanu. Zbyt długo 
we Francji tolerowano przejawy ne­
gacji ojczyzny. Dość tego! Nie może­
my tolerować, aby w kołonjach na­
szych rozwijała się propaganda, pod­
burzająca tubylców przeciwko Fran­
cji. Naród musi się odrodzić. Pra­
gniemy uniknąć wszystkiego, co nas 
dzieli, i doszukać się tego, co nas łą­
czy. Chwila obeepa jest wyjątkowa. 
Naród musi mieć zaufanie do swoich 
kierowników.

W chwili, gdy Francja pragnie 
wzniecić płomień prawa i sprawiedli­
wości, nie mogę wątpić, że w momen­
cie niebezpieczeństwa nie zdoła ona 
skupić przy sobie innych narodów 
Miejmy nadzieję, że zdoła się zażegnać 
to niebezpieczeństwo i że prawo i 
spraweidliwość zatriumfują w całej 
pełni.

Uchwała
niemal jednomyślna

P a ty i. (PAT.) Agencja Harasa 
donosi: Debaty Senału zostały za­
kończono przez uchwalenie większo­
ścią 263 przeciw 2 głosom wniosku 
senatora de Jouveneła, wyrażającego 
zaufanie dla rządu, prowadzącego po­
litykę, dążącą do zapewnienia bezpie­
czeństwa krajowi i powszechnego po­
koju.

0 zacieśnienie frontu pokoju
Paryż. (Tel. wł.). Przewodniczący 

komisji w izbie deputowanych poseł 
Bastide nawołuje do zacieśnienia fron­
tu państw broniących pokoju, t .j. Fran­
cji, Anglji Włoch, Rosji i Małej Enten- 
ty i wyraża zadowolenie, że wydarze­
nia niemieckie nie odbiły się w 'War­
szawie śchem, na jakie Berlin liczył.

ANTEK POLICMAJSTER
Arcyucłeszna polska komedia sa­

tyryczna, wyświetlana obecnie w ki­
nach Apollo i Metropolis z niebywa­
łym sukcesem, oto dowód wielkiej po­
pularności słynnego naszego w’esolka 
Adolfa Dymszy. Z niezrównanym hu­
morem, ciągłym dowcipem i werwą od­
tworzony typ „Antka Policmajstra ba­
wi widownię do łez, Wywołując spon­
taniczny odruch wesołości, śmiechu i 
huczne brawa. Kto zatem pragnie spę­
dzić beztrosko wieczór i ubawić się jak 
nigdy dotąd, niechaj zobaczy sobie 
Adolfa Dymszę w roli „Antka 1 olic- 
majstra“.

D 2008

Konferencje konsyljacyjne
Paryż. (Tel. wł.). Prowadzone mię­

dzy Rzymem, Londynem i Paryżem 
rozmowy w sprawie konferencji przed­
staw icieli Włoch, Anglj i Francji do­
prowadzały wczoraj do definitywnego 
rezultatu. Konferencja ta ma mieć cha­
rakter przygotowawczy i ma się odbyć 
przed wyjazdem angielskiego ministra 
do Berlina. Druga konferencja jest 
przewidziana po powrocie z podróży. 
Podstawą drugiego zejścia się ma być. 
omówienie podróży do Berlina, W ar- 
ązawy i Moskwy.

Pierwsza konferencja odbędzie się w 
sobotą w Paryżu, przyczem interesy 
włoskie zastępować będzie Suvich, 
Francję zaś reperezentować będzie La­
val.

Londyn. (Tel. wł.). Przedstawicie­
lem Anglji na sobotniem zejściu przed­
stawicieli Włoch, Francji i Anglji w 
Paryżu ma być lord Eden. Ma on jed­
nak już w sobotę wieczorem wrócić do 
Londynu, by potem w niedzielę w myśl 
programu wyjechać razem z min. Si­
monem do Berlina.

Liga Narodów 
po wezwaniu Francji

Genewa. (Tel. wł.). Natychmiast 
po otrzymaniu żądania Francji, zwoła­
nia nadzwyczajnego posiedzenia Ligi 
Narodów, sekretarjat Ligi poda wia­
domość telegraficznie obecnemu prze­
wodniczącemu Rady, tureckiemu mini­
strowi spraw zagranicznych Riiszti 
Arasowi. Minister turecki skomunikuje 
się natychmiast z członkami Rady i u- 
stali termin posiedzenia. Agencja Ha- 
vasa przypomina przy tej okazji, że 

I Rada Ligi postanowiła w styczniu, że 
członkowie Rady muszą być każdora­
zowo powiadomieni o nadzwyczajném 
posiedzeniu Rady conajmniej na pięć
dni naprzód.

Wizyta
wyłącznie informacyjna
Londyn. (PAT.) Odpowiadając 

na interpelację w izbie gmin sir John 
Simon oświadczył, iż podróż jego do 
Berlina i Moskwy będzie miała wy­
łącznie charakter wizyt informacyj­
nych.

Brytyjskie lotnictwo
Londyn (Tel. wl.) Izba gmin przy­

jęła b.udżet lotnictwa po odrzuceniu 
wniosku opozycji, która domagała się 
zmniejszenia liczebności kadr lotni­
czych.

Zwłoki zaginionego 
narciarza

Katowice. (PAT) Prasa poran­
na donosi z Bielska, że ekspedycja nar­
ciarska znalazła zwłoki śp. Kazimierza 
Frysa, czwartej ofiary rajdu na Babią 
Górę.

Wicemin. Oołeżai 
wyjechał do Genewy

Warszawa. 20. 3. Wiceminister 
Doieżal wyjechał do Genewy na obrady 
komitetu ekonomicznego Ligi, zapowie­
dziane na 23 b. m.

Węgiel stanieje
Warszawa, 20. 3. Wobec zakof 

czenia sezonu zimowego i wynikając« 
go stąd zapotrzebowania węgla n 

, rynku wewnętrznym, kopalnie Śląsk 
i i Zagłębia udzielą hurtownikom wiol 
i szego niż dotychczas rabatu, co wpł- 
! file na potanienie węgla, o 5 proc (v
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Z moich wspomnień o Belgji
Dziś, we czwartek dnia 21 marca, o 

godz, 20 w sali 17 Coli. Minus odbędzie się 
w ramach Powszechnych Wykładów Uni­
wersytetu Poznańskiego odczyt nrof. U. 
P. dr. Józefa Morawskiego na temat: „Z 
moich wspomnień o Belgji“. Wstęp 30 
1 15 groszy.

Szlachetny cel 
i ciekawy koncert

ściągną z pewnością publiczność we wto­
rek, dn. 26 marca o godz. 20, do Auli 
Uniwersyteckiej. Tow. .Caritas“, popar­
te przez Wielkopolską Szkolę Muzyczną, 
urządza koncert religijny, który w pro­
gramie zawiera utwory, Poznaniowi nie 
znane, mianowicie Henryka Schutza ora- 
torjum pasyjne ..Siedem słów Chrystusa 
na krzyżu“, Pergolesiego ..Stabat mąfer“ 
i Astorgi , Stabat mater“ na glosy solowe, 
chór i orkiestrę.

Ponieważ ceny biletów równają się 
cenom biletów kinowych, daje się każde­
mu sposobność zapoznania się z czolowe- 
roi dziełami literatury muzycznej oraz 
przyczynienia się do ulżenia doli tych 
którzy się o pomoc upominać nie umieią.

Przedsprzedaż biletów w kancelarii 
Wielkopolskiej Szkoły Muzycznej, ulica 
Fr. Ratajczaka 36.

0 wakacje szkolne
Warszaw 20.3. Koła pedago­

giczne zajmuję, się kwestję wakacyj 
letnich, ustalonych przed 2 laty na 
czas od 15 czerwca do 20 sierpnia. Spo­
tyka się to wśród rodziców i nauczyciel­
stwa z poważnemi zastrzeżeniami 
i krytykę, a wielu kierowników kura- 
torjów wypowiedziało się za przywró­
ceniem wakacyj letnich od 30 czerwca 
do 3 września. Decyzja należy jednak­
że do ministra, (w)

ROWERÓW REZ LIKU.... 
Typowy obrazek z ulicy kopenhaskiej 

(do koresp. na str. 2)

JACHTKLUB PRZY LANGELINIE
Brzeg morski cytadeli kopenhaskiej zamieniono ną piękną promenadę, przy któ­

rej stanął pawilon Jachtklubu (do koresp, na str. 2)

62000 katastrof kolejowych 
w jednym roku

Setki zabitych i tysiące rannych — 7 OOO parowozów 
i 04 500 wagonów rozbitych

Moskwa. (PAT.) Nowy komisarz 
komunikacji Kaganowicz wydał roz- 
porzędzenie, nakazujące zdecydowaną 
walkę z katastrofami na kolejach so­
wieckich, które wynikają przede- 
wszystkiem ze złego stanu torów i nie­
dbalstwa personelu.

RECENZJE KINOWE
Kino „Wilsona" wyświetla film p. t. 

„Klub dżentelmenów“, który w Poznaniu 
byl już wyświetlany kilkakrotnie. Ponie­
waż jednak jest to dobry dramat krymi­
nalny, przeto na wznowienie zasługuj« 
Jego treścią jest ycalka detektywa z szaj­
ką dżentelmenów’ - złodziei klejnotów 
którzy dzięki temu, że mają swych sobo­
wtórów, potrafią zawsze wykazać swoje 
alibi. Wytwornym i eleganckim szefem 
tej szajki jest Clive Rrook. Jest tak uro 
czym, że mimowoli żałujemy, iż za swe 
występki będzie musiał pójść do więzie­
nia. Rolę detektywa gra Georgę Raft.

(Sza)
Kino „Sfinks" wyświetla film p. t. 

„Dziesiąty kochanek“. Bywalcy teatralni 
znają farsę francuską p. t. „Kiki". Otóż 
„Dziesiąty kochanek“ jest jej transpozy­
cją filmową. Kiki jest milutką, pełną 
sprytu dziewczynką, marzącą o wlasnem 
aucie, strojach i karjerze w rewji. Nie- 
odrazu się to Kiki udaje, gdyż na począ­
tek otrzymuje skromną posadę gardero 
bianej. Kiki zwraca swoją osobą uwagę 
dyrektora teatru Leroy'a, no i po przeza­
bawnych perypetjach, w których wyka­
zuje masę pomysłowości, przytomności 
umysłu i uporu, zdobywa serce dyrektora. 
Będzie więc miała to, co chciała. W roli 
Kiki pełna temperamentu farsowego 
Anny Ondra. (Sza)

W ciągu roku 1934 wydarzyło się 
62 tys. katastrof. W Styczniu r. b. licz­
ba ich wynosiła 7 tys., w lutym około 
5 tys. Są setki zabitych i tysiące ran­
nych. 7 tys parowozów i 64.500 wago­
nów zostało rozbitych lub uszkodzo­
nych.

Kino „■Renaissance" wyświetla film 
p t. „Viva Villa“. Jest to jeden z najlep­
szych filmów, jakie w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy widzieliśmy w Poznaniu. 
Miejscem akcji filmu jest Meksyk, gdzie 
oglądamy, jak bandyta, nieokiełznany 
zabijaka przeobraża się w dyktatora i 
władcę państwa. Ale dawny bandyta 
nie ma zdolności administracyjnych, więc 
czeka go smutny koniec. Wallace Beery 
w roli bandyty Pancho Villa stworzył 
jedną z tych wspaniałych kreacyj, które 
pamięta się długo. Reżyserja Jack Con- 
way‘a —- na bardzo wysokim poziomie.

(Sza)

Walne zebranie
Zachodnio-Polskłego Towarzystwa Kre­

dytowego Miejskiego w Poznaniu
W dniu 16 marca rb. odbyło się walne 

zgromadzenie pełnomocników Zach.-Poł- 
skiego Towarzystwa Kredytowego Miej­
skiego w Poznaniu. Zebraniu przewodni 
czyi prezes rady nadzorczej, b. prezydent 
miasta Cyryl Ratajski.

W imieniu zarządu złoży! sprawozda­
nie dyr. Tadeusz Adamczewski. Dalsze 
trwanie kryzysu i trudności związahe z 
tern na rynku kapitałowym nie sprzy­
jały również w r. 1934 rozwojowi agend 
Towarzystwa Zakaz Ministerstwa wy­

dawania nowych listów zastawnych byl 
nadal utrzymany, a pewna zwyżka kur­
sów papierów o stałem oprocentowaniu 
nie była oznaką wzmożonej kapitalizacji, 
lecz spowodowana została w przeważnej 
części większem męco zaintercsowanipui 
się publiczności papierami procentowemi, 
w związku z dość poważnem obniżeniem 
stopy procentowej od wkładów w insty­
tucjach kredytowych. Suma pożyczek, 
jakie Towarzystwo udzieliło, wynosiła 
na koniec roku 8 197 998 zł, udzielonych 
275 kredytobiorcom. Bilans Towarzy­
stwa, zamykający się kwotą 8 591 747,66 
zł, wykazuje czystego zysku 18 357,54 zL 
Stwierdzić należy, że kredytobiorcy To­
warzystwa dotrzymują swych zobowią­
zań i na czas regulują raty, dlatego też 
stosunek zaległości jest w poznańskiem 
Towarzystwie stosunkowo dobry — wy­
nosi bowiem zaledwie 1,2 proc, sumy u- 
dzielonych pożyczek, podczas gdy w in­
nych towarzystwach tego typu waha się 
od 2,8 do 15 proc. Zebrani przyjęli bilans 
oraz rachunek strat i zysków do za­
twierdzającej wiadomości i udzielili wła­
dzom Towarzystwa pokwitowania. Czy­
sty zysk w przeważnej części przelano na 
fundusz rezerwy specjalnej i kapitału 
zapasowego.

Następnie prezes rady nadzorczej 
zwrócił się do dyr. T. Adamczewskiego, 
który ustępuje z zarządu Towarzystwa, 
z gorącem podziękowaniem za oddaną 
dia instytucji pracę począwszy od jej za­
łożenia, Ustępujących członków rady 
nadzorczej wybrano ponownie, a w miej­
sce śp. Juljańa Sokołowskiego wybTńńo 
dyr. Tadeusza Adamczewskiego Zarząd 
spoczywa w rękach pp. dyr.: Henryka 
Adamczewskiego i Tadbusza Michcin- 
skiego. (A. Z.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 20. 3. 1935 r.

Dewizy:
trans. sprzed. kpp.

Belg ją 123.50 123.81 123.19
Berlin 213— 214— 212.—
Holandja 358,80 359.70 357.90
Londyn 25.38 2551 25.25
Nowy Jork kabel 5.31X 5.34X 5.28 %
Oslo 127 65 128.30 127.—
Paryż 34.98 35.07 34.89
Praga 22.15 22.20 22.10
Sztokholm 130.75 131.40 130.10
Szwajcaria 171.75 172.18 171.32
Włoch 44.14 44.26 44.02

Tendencja niejednolita.
Obligacje 1 papiery wartościowe:

3% poż. budów..................... . 4-6.50
5% poż. konwere....................................68.75
6% poż. dolarowa......................... 78.25
4% poż. premj. doi.......................... 53.50
7% poż. słabiliz. ........ 72.13

Tendencja nieco słabsza.
Akcja w zlocie:

Bank Polski ....................................... 90.—
Cukier .....................  33.—
Węgiel . . . .......................  14.25
Lilpop ............................................ 11.25
Modrzojów.....................  5.—
Ostrowiec serja B. . . . • . • • 23,25
Starachowice . . .............................. 17.25
Haberbusch ..............................................43.50

Tendencja mocniejsza.
——w——■—gg"

Za ogłoszenia i reklamy odpo-. 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniowicza w Poznaniu.

1 Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde
1 dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo.
1 i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 3 szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 3695, i 21025, d 1811 1
1 L d. — 1 słowo. 1

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 1 
się do godz. 11,30, w soboty i dni przedświą- 1 

teezne przyjmuje się do godz. 11,15.

24. NAUKA

Pila
taSmowa (Liliputbandsaege), — 
Średnicy 400 mm, nowa korzyst­
nie. Debiecka 9.______zdg 66 424

Lustra
fryzjerskie sprzedam. Marcina 
«8. zdg 66 046

Jajka drażetkowe
likworowe karmelkowe pomadko- 
we zajączki czekoladowe, baran­
ki cukrowe poleca najtaniej. — 
Parowa Fabryka cukrów, czeko­
lady, marmelady i drażetek. — 
Leon Śledziński. Poznań, Wro- 
niecka 11. zdg 66 650

Maszyny do pisania
małe i duże nowe i uży­
wane największy wybór 
— najniższe ceny. — 
Gwarancja. — Skóra 
i S-ka. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego n.r. 23

ngr 6 689

Co f

Wózki ? Aparat radjowy
Trabezyńska. Pieracklego 11 —'nowy na prąd zmienny i rower 

kor;podwórze.
zdg 63

Kredyt'.I chłopięcy sprzedam korzystnie.

Meble
poleca najtaniej
K. Bakoś, Stary Rynek 51

zng 64 661
Pianino

nowe powodu wyjazdu okazyjnie. 
Gen. Umińskiego 15. m. 1. 
_________ zdg_06413__________

Samochód
Lancia w dobrym stanie tanio 
sprzedam Garaże Brzeskiauto, 
godz. 1—3. zdg 66 431

Maszyna
..Adler“ z stolikiem korzystnie 
sprzedam. Kwiatowa 4, in. 9. 
__________ zdg 68 305

Rowery
meskie 105,— balon 115,— 5 lat 
gwarancji tylko firmie Nowa­
czyk, G. Wilda 30. dg 1401/2

M. Wieczorek 
m. 11.

Kraszewskiego 8.
zdg 66 495

13. SZUKA EÏIESZK.

Trzypokojowego
łazienka centrum poszukuje pew­
ny płatnik. Oferty Kurjer Pozn. 

zd g 65 930
3 pokoje

z komfortem lub zamienię 2 na 3 
etatowy urzędnik państwowy. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 66 497__________
Pokoju

kuchni dam rok zgóry. 
Kurjer Poznański zdg

Oferty 
66 443

Urzędnik
inżynier poszukuje 4 pokojowego 
mieszkania czynsz ewentl. zgóry 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 66 453

Pokoju
kuchnią ewentl. pokoju śródmie­
ściu, samotna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 66 446

Pokoju
kuchnią Jeżyce. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 66 489

Unieważniam
akademicki dowód U. P. 14494 
Hubówna Marja. zdr 66 729

Wizytówki
setka ziottg • - Ekspresiruk.
Mlelżyńsklego 22. Wszelkie druki 
najtaniej, najspieszniej, nr S7S7

Rad; o - technik
Dąbrowski, telefon 28-90, Ładow­
nia. zdg 66 638

Korepetytor
kł astéele potrzebny. 

Pskaże Kiirjer Poznański
zd-r 66 577

kuje posady damy do Iowa 
rzystwa. wzgl. towarzyszk 
starszej dziewczynki w kultura! 
nym domu Polski. niemeck 
język Także na wyjazd. Ofertj 
Kurjei Poznański zdg 66 394

Kursy Handlowe 
Preissa

Skarbowa 11. Nowy kura
1 kwietnia

zdg 60 223

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Kuchmistrzyni
gospodyni poszukuje posady naj­
chętniej u samofnego pana lun 
księdza. Ofe-ty Kurjer Poznań 
s-ki zdg 66 569

Uczciwa
szuka posługi. Dąbrowskiego 27 
m. 16- zdg 66 027

Dziewczyna
uczciwa z dlugoletniemi Świadec­
twami dobrze polecona szuka po­
sady. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 66 023

T27 w^ln^miejsca’
Głównego

przedstawiciela dla podróżują­cych t—i~ -» — 
na fh_
wysoko 

I rzów

tro - to Edmund Rychter _ co paito - to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, ostrów Wieikop

r> _ J _} _ i _ na miesiąc kwiecień 193.' roku za oba wydania razem w Poznaniu 1 rzeapiaia W ekspedycji zt 3.20, w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem do
..... 1 11 —— domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14, kwartalnie zl 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50. w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci n:e mają 
prawa domagania się niedostarczonjch numerów lub odszkodowania.

W 
Telefony

zestawem a' wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada', 
wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
efony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07,-35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą ty .ko 14-,6, 3o-24 i 40-72. P. Y 0 Poznań nr ¿00 tig
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